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  Książkę dedykujemy Rodzicom.

  I wszystkim tym, którzy pojawili się na świecie, by go rozświetlać.


  Autorzy


  Pasjonuje mnie szczęście. Własne i innych ludzi.


  Nie wskazuję drogi. Inspiruję ludzi do tego,

  by mieli odwagę być sobą.


  Jeśli masz umysł, ciało, serce i duszę otwarte

  na doświadczanie wspaniałego życia,

  zapraszam Cię w podróż po możliwościach.


  Joanna Janowicz


  #Dzien1.ByciaSoba. Dzień marzeń


  Bycie sobą to realizowanie swoich marzeń. Tylko kto je dokładnie pamięta? Owszem, marzymy o rejsie Carnival Dream, który zabiera grubo ponad trzy tysiące pasażerów i w ciągu tygodnia zawija do siedmiu portów. Tak, marzymy o sportowym aucie z większym silnikiem czy o dużym ogrodzie, w którym z kubkiem kawy w ręku i w piżamie w zające, z bosymi stopami można przywitać poranek. Wszystko w porządku, ale…


  Co z marzeniami z dzieciństwa? Tymi czystymi, które nie były jeszcze uzależnione od społecznego statusu? Wolnymi od presji i oczekiwań świata z zewnątrz, opinii innych, co należy, co wypada, a czego nie. Wolnymi od wzorców kulturowych, które wyświetlają nam codziennie nową reklamę o sukcesie.


  Co z tymi marzeniami,

  które naprawdę pokazywały,

  co w życiu daje nam szczęście?


  Wyobraźmy sobie małego, szczęśliwego chłopca, którego rodzice zawsze przytulali przed snem i któremu czytali książki o dalekich podróżach. Dzięki rodzicom zyskał on więc poczucie bezpieczeństwa, otrzymał bowiem akceptację i rozwinął pragnienie doświadczania przygód. Mając cztery lata, mógł myśleć o sobie, że jest zdobywcą mroźnych północnych krain, groźnym i dzikim lwem albo dowódcą wspaniałego okrętu. Wyobraźmy też sobie małą dziewczynkę, która postrzega siebie jako dzielną wojowniczkę z tropikalnych wysp, córkę króla czy autorkę najpopularniejszych na świecie pamiętników. To przykład z inspiracji księdza Rafała Kowalskiego.


  Widzicie już to? Gdzie zatem tkwi problem?


  Niezależnie od marzeń w rzeczywistości oczekuje się od małego chłopca i małej dziewczynki, że będą po prostu małymi dziećmi. A co robią dzieci? Dzieci słuchają dorosłych. Są grzeczne, ładnie rysują, rozsyłają uśmiechy i są posłuszne. Skoro więc chłopiec jest wojownikiem, lwem i marynarzem, a dziewczynka strzela z łuku jako dzielna, niepokonana królewna, to jednocześnie nie mogą być oni „zwykłymi dziećmi”, muszą je więc… udawać. Więcej, i mały chłopiec, i mała dziewczynka muszą udawać, że wcale nie udają, udając zwykłe dzieci.


  Gdy okazuje się, że stwarzanie pozorów

  zadowala dorosłych, z czasem obie strony

  mogą zapomnieć, kim naprawdę są.


  I za każdym razem — jak mówi ksiądz Kowalski — kiedy on będzie chciał zachować się jak silny lew i odważny wojownik, a ona jak pewna siebie królowa, pomyślą, że próbują udawać kogoś, kim nie są.


  Czego dzieci uczą się w ten sposób? Że są zupełnie zwyczajne. Przeciętne. Dla aprobaty innych zrezygnowały z bycia sobą. To maska stała się twarzą. Gdy urosną, nie będą już pamiętać, co sprawiało, że serce biło im szybciej.


  Co zatem sprawia, że chce się nam żyć?


  Propozycja na dziś


  O ile to możliwe, usuń z pola widzenia wszystko, co koniecznie powinno być zrobione. Zaległy raport, pranie, zakupy na następny tydzień, doczytanie książki, która Ci się nie podoba. Usiądź wygodnie i zadbaj o to, by nikt z kochanych najbliższych nie mącił Ci dwóch kwadransów dla siebie. Zrób sok z najzdrowszych owoców, nalej szklankę wody z miętą, wyjmij z lodówki tabliczkę czekolady lub przyszykuj lampkę ulubionego wina.


  Zatop się w beztroskich myślach

  i przygotuj swoją listę stu marzeń.


  Zadbaj, by było to pięćdziesiąt marzeń z dzieciństwa i pięćdziesiąt aktualnych marzeń. W naszym dzieciństwie bije bowiem źródło wyjątkowości, radości, spontaniczności i pięknych sposobów na bycie sobą. Przypomnij je sobie.


  #Dzien2.ByciaSoba. Dzień witalności: i przyrzekam ci, że nigdy się nie zestarzeję!


  „Jaka żywiołowa dyskusja” — zauważyła z uśmiechem Kamila, gdy od sąsiedniego stolika dobiegły głosy. Obejrzałyśmy się. Obok nas dwie piękne starsze Włoszki wraz z dwoma przystojnymi Włochami w sile wieku i w sportowych polówkach z entuzjazmem oraz radosną przekorą dyskutowali o wyższości rogalików z kremem nad tymi z czekoladą, starając się nawzajem przekonać do swoich racji. W tle słychać było dźwięki pianina, słońce rozpoczynało swój dzień za arkadami nad kawiarnią, a lekki wiatr porywał ze stolików białe serwetki, które tańczyły na wietrze.


  Krem i czekolada topiły się w oczach,

  ich zapach pobudzał zmysły

  i nic, ale to nic nie miało większego znaczenia niż to,

  że właśnie budził się wspaniały poranek.


  Bruce Lipton, amerykański biolog komórkowy, na podstawie wieloletnich badań nad mechanizmami kontrolującymi niekorzystne zjawiska w ludzkich komórkach dowodzi, że nie jesteśmy kontrolowani przez nasze geny. Jesteśmy kontrolowani przez nasze własne postrzeganie otoczenia.


  To bardziej uwalniające niż poczucie, że istnieje koncept dolce vita!


  Przyjmując jedną prawdę, którą świat nauki nazywa determinizmem genetycznym, uznajemy, że komórki, które połączyły się kiedyś, abyśmy mogli przyjść na świat, decydują o naszym dzisiejszym losie. Jeśli tak, to jesteśmy biernymi biorcami naszego dziedzictwa — został nam bowiem przekazany pewien zestaw genów, które determinują całe nasze życie. A jednak Lipton twierdzi, że tylko 5% populacji rzeczywiście ma genetyczne wady. Cała reszta przychodzi na świat sprawna i piękna biologicznie.


  Co więc sprawia, że 95% populacji

  doświadcza chorób, depresji

  i problemów kardiologicznych?


  Nawet gdy DNA naszej komórki zostaje zniszczone, ona nadal istnieje i spełnia określone zadania. Czy więc DNA kontroluje komórkę? Jeśli uznamy, że to geny decydują o naszym życiu, a my nie mamy na nie wpływu — dobrowolnie zrzucamy z siebie odpowiedzialność za nasze życie!


  Stary człowiek nie musi być stary.

  Młody człowiek nie musi się starzeć.

  To dziś pracujemy na lata późniejsze.


  Nie da się znów zakwitnąć, gdy zmarnujemy czas kwitnięcia. Nie da się tryskać zdrowiem, gdy uznajemy, że ono i tak podupadnie. Nie można cieszyć się witalnością, gdy wierzy się, że się jej nie ma. Mamy wielki wpływ na rozwój naszego życia.


  W spektaklach Fabulous Palm Springs Follies na scenie Plaza Theatre w Kalifornii tańczyły zachwycające artystki, z których żadna nie miała mniej niż 55 lat, a najstarsza była w wieku 87. Aleksander Doba, urodzony w 1946 roku, jako pierwszy człowiek w historii przepłynął samotnie kajakiem Ocean Atlantycki z kontynentu na kontynent, wykorzystując do tego jedynie siłę własnych mięśni. Cristina Scuccia, młoda włoska siostra zakonna, postanowiła działać inaczej i swoim coverem piosenki Alicii Keys zaczarowała całe jury Voice of Italy.


  Co daje witalność?

  Co stoi za optymizmem życiowym?

  Co wpływa na mentalną młodość i radość życia?


  Niezależnie od wieku możemy zgodnie z konwencją i stereotypem powiedzieć, że są to geny, które sterują naszym życiem.


  Czyżby? Jakość życia zależy od naszych własnych przekonań.


  Felieton autorstwa Joanny Janowicz opublikowany w magazynie „Poznański Prestiż” w maju 2018 roku.


  #Dzien3.ByciaSoba. Dzień ego


  I wtem pojawił się smok, wywołując lęk i trwogę!


  Nim jednak zabijesz swego smoka,

  posłuchaj uważnie ciekawej historii.


  Pewnego dnia smok uwił swoje gniazdo nad źródłem, z którego woda zaopatrywała całe miasto. Aby przetrwać, mieszkańcy codziennie musieli wypędzać go z gniazda na czas, gdy nabierali wody. Chcąc go przekonać, każdego dnia ofiarowywali mu owcę lub kobietę, a każda ofiara — by było sprawiedliwie — wybierana była przez losowanie. Aż pewnego razu wypadło na księżniczkę.


  Ojciec, zamożny i potężny monarcha, błagał o jej życie. Bez rezultatu, bo zasada była zasadą. W dniu, w którym księżniczka miała zostać złożona w ofierze smokowi, do miasta przybył święty Jerzy.


  Dalszej części możesz się domyślać, a być może nawet ją znasz — święty Jerzy pokonał smoka włócznią.


  Ta legenda ukazuje bohatera

  i sposób myślenia zachodniej kultury.

  Tylko czy dzięki zabiciu swojego smoka

  jesteśmy bliżej siebie?


  Czy to najlepszy wzorzec działania? A jak podobna legenda mogłaby brzmieć we wschodniej kulturze? I kto zostałby bohaterem na przykład w Tybecie?


  Przenieśmy się tam, gdzie będziemy mogli poznać Maczig Labdron, tybetańską joginię z XI wieku, która wraz z kilkoma siostrami duchowymi otrzymała inicjację od swojego nauczyciela, lamy Sonama. W tym czasie w stawie mieszkał naga — obdarzony wielką mocą wodny duch. Wtedy wierzono, że mityczne kapryśne istoty powodują zamęt i wywołują choroby, gdy tylko ktoś odważy się naruszyć ich spokój.


  Wspomniany naga był tak przerażający, że okoliczni mieszkańcy nie śmieli nawet spoglądać w stronę stawu! Nie powinno więc dziwić, że duch wodny uznał przybycie młodej Maczig za otwartą konfrontację i zaczął jej grozić. Na niej jednak nie zrobiło to żadnego wrażenia. Duch natychmiast wpadł w złość i błyskawicznie zebrał wielką armię nagów z okolicy, by pokazać Maczig swoją siłę. Na widok wszystkich przerażających zjaw Maczig zamieniła swoje ciało w pożywienie składane w ofierze i, jak mówi jej biografia, żadna ze zjaw nie mogła jej pożreć, gdyż jogini była wolna od ego.


  Nagowie nie tylko wyzbyli się agresji,

  ale złożyli Maczig obietnicę,

  że nie będą krzywdzić ani jej,

  ani innych istot, oraz przysięgli ją chronić,

  służyć jej i każdemu, kto podąży drogą jej nauk.


  Zamiast wypowiadać demonom walkę Maczig ofiarowała im z niewzruszonym współczuciem własne ciało. Ofiarowała siebie, zrozumienie słabości, wybaczenie krzywdy i mądrą przychylność.



  W ten sposób demony zamieniła w swoich sprzymierzeńców. Słowo daimon, pochodzące z języka greckiego, oznacza posłańców, przewodników, boskie istoty i opiekunów, którym można zaufać1.


  Dzień 3. współautorstwa Piotra Strzyżewskiego.


  #Dzien4.ByciaSoba. Dzień najważniejszych umiejętności: czego lider nie uczy się w szkole, a jest mu niezbędne, by osiągać sukcesy


  „Zwariowałaś?” — usłyszałam, zanim zdążyłam wyjść z pierwszego spotkania. „Przecież nigdy tego nie robiłaś!” — dopadł mnie po drugim. „A co, jeśli cię zwolnią?!” — zapytał nachalnie po trzecim spotkaniu. Zostałam rzecznikiem. Pierwszy raz w życiu.


  Mój wewnętrzny krytyk

  dumnie podniósł głowę,

  obrócił się na pięcie

  i na jakiś czas zniknął z pola widzenia.


  Rozszyfrowałam jego zagadkowe dygresje i osiem lat temu przyjęłam propozycję współpracy przy jednym z największych sportowych wydarzeń ostatniego 25-lecia w naszym kraju, Euro 2012. Nigdy wcześniej tego nie robiłam. Po raz kolejny angażując się w wyjątkowy projekt, z fascynacją odkrywałam wartość i wpływ konkretnych umiejętności na rozwój i sukces zawodowy.


  O czym mówię? W Polsce nie doczekaliśmy się naszego określenia, zostańmy więc przy angielskim learning agility. Oznacza ono zbiór kompetencji i predyspozycji, powszechnie nazywanych inteligencją emocjonalną. Definiuje ona naszą zdolność uczenia się i adaptacji w stale zmieniających się warunkach. Wielu badaczy uznaje inteligencję emocjonalną za najbardziej wiarygodny wskaźnik potencjału przywództwa i sukcesu.


  Dzieje się tak dlatego, że learning agility people mają wysoką zdolność wyciągania wniosków i pozyskiwania informacji z doświadczeń w jednej sytuacji i wdrażania ich w zupełnie nowym środowisku. Jeśli nauczysz się pewnych konkretnych wzorców w jednym kontekście, poradzisz sobie nawet w kontekście zupełnie nowym.


  Wiesz, co zrobić,

  nawet gdy nie wiesz, co zrobić!


  W firmach zazwyczaj bardziej widoczni są high performers. Brylują wiedzą, szczycą się dyplomami i są skuteczni, realizując cele tu i teraz. Ale to high potentials — tym, których talenty bywają mniej wyeksponowane — przypisuje się zdecydowanie wyższe prawdopodobieństwo odnoszenia sukcesów, także w nowym miejscu i z nowymi obowiązkami.


  To oni potrafią szybciej przyswajać wiedzę, analizować, odnajdywać się w nowej sytuacji czy nowych biznesowych obszarach. Poprzez doświadczenia i zbudowanie matrycy zachowań rozwijają nie tylko techniki działania, ale przede wszystkim pasję do nowości i odważnego angażowania się w problem. Rozumieją przyczyny i szybko wnioskują. Korn Ferry International, międzynarodowa organizacja doradcza, wskazuje jednak, że tylko 20% społeczeństwa może się pochwalić learning agility na wysokim poziomie.


  Jesteś „rozwiązywaczem problemów”

  czy „liderem myślenia”?


  Człowiek z wysokim learning agility ma rozwinięte umiejętności w pięciu obszarach, których nie obejmuje dzisiejszy system edukacji. O ich rozwój musisz więc zadbać świadomie:


  
    	Mental agility — myślenie krytyczne przenikające złożone problemy i rozszerzające możliwości, prosty sposób tłumaczenia trudnych koncepcji.


    	People agility — efektywna współpraca i komunikacja z ludźmi, sprawne zarządzanie konfliktami.


    	Change agility — radość eksperymentowania, ciekawość, otwartość na zmianę, inspirowanie innych do zmiany perspektywy.


    	Results agility — dostarczanie wyników, budowanie efektywnych zespołów, znajdowanie zasobów, także w trudnych sytuacjach.


    	Self awareness — świetna znajomość swoich silnych i słabych stron, doświadczanie i uczenie się na własnych błędach.

  


  Jak wynika z badań, w których wzięło udział ponad dwa tysiące menedżerów z dwudziestu pięciu krajów świata, wyróżnia się siedem typów ludzi o wysokim poziomie learning agility. Niezależnie od tego, czy jesteś „rozwiązywaczem problemów”, „liderem myślenia”, dyplomatą, mistrzem, czy „wyznaczającym drogę”, ważne, żebyś koncentrował się nie tylko na wiedzy, ale i na stałym rozwijaniu swoich umiejętności miękkich.


  Świat liderów

  to świat ludzi o wysokim poziomie learning agility.


  Coraz więcej firm dostrzega szanse na odniesienie w przyszłości sukcesu przez swoich pracowników nie w dotychczasowych osiągnięciach, ale w ich otwartości i gotowości do zmiany.


  Zarząd Ernst & Young, należącej do największych międzynarodowych firm doradczych, jako jeden z pierwszych ogłosił, że nie będzie brał pod uwagę stopni naukowych oraz ocen uzyskanych na szkolnych egzaminach. Zamiast CV dużo większą wagę przykłada do chęci oraz wiedzy teoretycznej i praktycznej kandydatów do pracy.


  Rozwijaj się, aktywuj swój trwały potencjał i pamiętaj:

  niech definicja Twojego sukcesu

  będzie spełnieniem Twoich własnych zawodowych marzeń,

  a nie oczekiwań świata mainstreamu.


  Materiał autorstwa Joanny Janowicz opublikowany w dodatku branżowym w „Dzienniku Gazeta Prawna”, przygotowanym przez Media Planet, 20 czerwca 2017 roku [wersja on-line: http://www.edukacjaikariera.pl/efektywny-rozwoj/czego-lider-nie-uczy-sie-w-szkole-a-jest-mu-niezbedne-by-osiagac-sukcesy].


  #Dzien5.ByciaSoba. Dzień kobiety nieidealnej: największą ulgę przynosi zrozumienie, że świat nie wymaga od nas perfekcji


  Dziś każdego dnia kobiety biorą udział w mistrzostwach świata o bycie najlepszą. Presja społeczna na bycie świetną matką, żoną, szefową czy pracownicą jest niezwykle duża.


  Obok wymagań, które stawiają wobec nas inni, pojawia się poprzeczka wyjątkowo wysoko ustawiona przez nas same. Jeszcze kilka lat temu, mając do dyspozycji tylko klasyczne media, kobiety znacznie mniej ulegały wyidealizowanemu obrazowi aktorek czy gwiazd. Ten świat mniej ich dotyczył.


  Obecnie w kobietach korzystających z mediów społecznościowych (a statystyczny Polak tylko na Facebook i YouTube poświęca prawie półtorej godziny dziennie) na widok znajomej, która świetnie wygląda, właśnie dostała awans, a jej syn został zwycięzcą w konkursie fortepianowym, budzą się demony. Uznajemy, że w porównaniu z jedną czy drugą koleżanką wypadamy słabiej, i rodzi się w nas silna potrzeba podkręcenia swojego stylu życia.


  To pułapka,

  bo obraz, który widzimy,

  składa się ze świadomie wyselekcjonowanych elementów.

  Biorąc go za pełną rzeczywistość,

  odbieramy sobie prawo do bycia nieidealną.


  Z badań Instytutu GfK wynika, że 98% Polaków jest narażonych na stres, przy czym znacznie częściej odczuwają go kobiety, ale też to one zdecydowanie częściej chcą i szukają wsparcia.


  Tym, co najczęściej obserwuję w pracy z kobietami, jest nadmierne dążenie do perfekcjonizmu. Stawiają sobie one za punkt honoru, by w każdej materii życia osiągnąć stuprocentową efektywność.


  Przyjmują przy tym wyimaginowane miary. Takie zadanie jest niewykonalne. Niesłusznie więc wpędza w kompleksy i poczucie winy.


  By zachować wysoki poziom szczęścia i poczucie pełnego spełnienia,

  trzeba się skoncentrować na osiągnięciu stu procent

  we wszystkich obszarach razem,

  a nie w każdym z osobna.


  To zasadnicza różnica. Przyjmując ten punkt widzenia, dajemy sobie prawo do bycia najlepszą „na każdym odcinku”, ale w możliwym w danym momencie stopniu. Takie podejście zwalnia od zbyt dużej presji wobec siebie samej i otwiera na realizację w najbardziej sprzyjających obszarach życia. Mówiąc wprost: przynosi ulgę, upuszczając powietrze z wciąż rosnącego balonika oczekiwań.


  Bardzo często nasza psychiczna kondycja się obniża, gdy w długim czasie zajmujemy się czynnościami, z którymi nie jest nam po drodze. Może to dotyczyć piastowania określonego stanowiska



  w firmie, rodzaju wykonywanej działalności, tkwienia w związku, który rozczarowuje, przyjęcia postawy osoby, która poświęca się czemuś, co nie daje jej satysfakcji.


  Dużą wartością jest więc umiejętność

  właściwego interpretowania swoich talentów i celów życiowych.

  To pozwala na zrozumienie swoich motywacji

  i świadomy wybór pracy oraz sposobu życia.


  Czasem może to być diametralna zmiana, ale nie zawsze trzeba wywracać rzeczywistość do góry nogami. Każda zmiana może jednak wpłynąć na dużo wyższą jakość życia, a więc poczucie spójności i satysfakcji. Ważne, by kobiety mimo tak wielu przekazów, jakie docierają do nich każdego dnia, miały szeroko otwarte oczy, co pozwoli im nie utracić swojej autentyczności. Stephen Joseph określa trzy aktywności, które są dużym wsparciem dobrego życia:


  
    	poznaj siebie,


    	decyduj o sobie,


    	bądź sobą.

  


  Carl Rogers, jeden z najbardziej wpływowych psychologów i terapeutów XX wieku, używał z kolei pojęcia „autentyczność”, która według niego oznaczała bycie autorem własnego życia. W tym podejściu oznacza to „proces nieustannego dążenia do równowagi w zaspokajaniu własnych potrzeb przy jednoczesnym życiu z innymi ludźmi w taki sposób, który spełnia potrzeby tych wzajemnych relacji”2.


  W takim rozumieniu autentyczność dotyczy nie tylko kobiet, ale także mężczyzn, i wymaga, by człowiek znał siebie, miał świadomość swoich wewnętrznych stanów emocjonalnych i posiadał zdolność szczerego wyrażania tych emocji wobec innych.


  Uśmiechu dla siebie samych Wam życzę.


  Materiał autorstwa Joanny Janowicz opublikowany w dodatku branżowym w „Dzienniku Gazeta Prawna”, przygotowanym przez Media Planet, 14 maja 2018 roku [wersja online: http://www.kobieta-zdrowie.pl/zdrowa-w-kazdym-wieku/najwieksza-ulge-przynosi-zrozumienie-ze-swiat-nie-wymaga-od-nas-perfekcji].


  #Dzien6.ByciaSoba. Dzień Bartka Jędrzejaka


  Jestem zdania, że najważniejsze w życiu jest to, by się realizować. By się zaś realizować, trzeba odkryć swoją pasję, a pasją może być wszystko: sport, kino, teatr, szachy, zbieranie znaczków, cokolwiek. Ważne jest jednak to, by mieć tę drugą nóżkę, która daje nam stabilizację. Daje nam równy, godny chód i życiową równowagę. A równowaga jest w przyrodzie konieczna.


  Dla mnie równowaga oznacza najbliższych: przyjaciół i rodzinę. W pracy robimy swoje, jesteśmy za coś odpowiedzialni, ale później wracamy do domu. U mnie gasną światła w studio, gaśnie czerwone światełko na kamerze i mam zupełnie inny świat, inne życie. O czym innym myślę.


  Arystoteles mówił o złotym środku

  i uważam, że ten środek, ta równowaga

  daje poczucie godności i własnej wartości.

  A gdy to mamy — mamy wszystko.


  Co robić, by wzmacniać swoje poczucie wartości? Otaczać się ludźmi, którzy dają dobrą energię i podbudowują naszą pewność siebie. Codziennie rano wstając, uśmiechnąć się do siebie w lustrze i przypomnieć sobie: „Jestem fajny, silny i dam sobie radę”. Ja zawsze myślę pozytywnie. Podjeżdżam pod centrum handlowe i nawet jeśli parking wydaje się przepełniony, to ja z uśmiechem afirmuję: „Na pewno znajdzie się wolne miejsce”. Objeżdżam dwa kółka i jest. Dokładnie pod wejściem do teatru, kina czy hipermarketu.


  Pozytywne myślenie, otaczanie się dobrymi ludźmi, przyjemna muzyka, którą lubimy, uśmiech na twarzy — to wszystko na nas wpływa. Ja śpiewam w samochodzie!


  Inni kierowcy patrzą na mnie z przymrużeniem oka,

  a ja sobie śpiewam

  i cały samochód śpiewa ze mną!


  Prawdą jest, że w Polsce wciąż uczymy się przyciągania dobrej energii i pozytywnego myślenia. Jeżdżąc po świecie, a jeżdżę sporo, bywa mi przykro, gdy słyszę, że Polacy zawsze narzekają na wszystko, że jesteśmy narodem smutnym i stale coś nam się nie podoba. Odnoszę wrażenie, że nadal brakuje nam dobrej, pozytywnej energii.


  To, co dziwi moich przyjaciół, gdy odwiedzają mnie w kraju, to nasze polskie reakcje. Kiedyś przyjechał do mnie mój przyjaciel z Australii i wybrał się na zakupy do jakiegoś zwykłego sklepu. Wszedł, pouśmiechał się do kilku osób, tu rzucił „Hallo”, tu „Dzień dobry” i wyszedł zdziwiony: „Bartek, ludzie z tego sklepu patrzyli na mnie jak na człowieka, który ma jakieś nieczyste intencje”.


  Ja myślę, że nawet takie małe rzeczy

  jak zwykłe dzień dobry, dziękuję, proszę

  dają nam poczucie własnej wartości

  oraz przekonanie,

  że jesteśmy wśród dobrych ludzi i otoczeni dobrą energią.


  Myślę, że szczęście życiowe to taki worek, w którym jest mnóstwo innych rzeczy, cech, sytuacji, które powodują, że jesteśmy szczęśliwi. Szczęście to uśmiech, spełnienie, samozadowolenie, dobra impreza czy wspaniała rodzina. Szczęście to realizacja marzeń, praca, którą kochamy, to świetny seks z dziewczyną, mężem, żoną, chłopakiem. To właśnie ten worek szczęścia, do którego dokładamy różne emocje naszego życia. Dla mnie nie ma słowa „miłość”. Dla mnie to kolejny worek, w którym znajdują się przywiązanie, zaufanie, bezpieczeństwo. Takie słowa worki. Tak to określam.


  Nie umiemy mówić,

  że jesteśmy szczęśliwi.

  Trzeba się tego nauczyć.


  Nie potrafimy przyjmować komplementów. Na całym świecie, gdy ktoś skomplementuje Twoją marynarkę, powie, że cudownie wyglądasz, usłyszy uśmiechnięte: „Dziękuję, wiem, starałam się”. W Polsce negujemy: „Coś ty, to stare”. I właśnie od tego powinniśmy zacząć — by umiejętnie przyjmować pochwały.


  Zmieniajmy postrzeganie.

  A ja z mojego ogródka

  życzę pogody,

  tej za oknem i pogody ducha.


  Dzień 6. to dzień Bartka Jędrzejaka — dziennikarza, redaktora, wydawcy, prezentera pogody TVN i DD TVN. Napisany na podstawie wywiadu przeprowadzonego przez Joannę Janowicz podczas akcji charytatywnej Fundacji Dar Szpiku — sesji zdjęciowej z gwiazdami sportu, filmu, biznesu i sztuki na dachu poznańskiego stadionu na rzecz dzieci przebywających na oddziale onkologii, będących pod opieką Drużyny Szpiku.


  #Dzien7.ByciaSoba. Dzień z myślą: mieć cel czy nie mieć celu?


  „Nic do mnie nie mów, nic do mnie nie mów, podaj mi tylko lampkę wina. Słucham ciszy” — powiedziała Paula, zazwyczaj mówiąca najwięcej w całym towarzystwie. Słońce świeciło delikatnie, tafli wody nie mąciła nawet ważka, a w tle szumiały leniwie trzcinowe parasole.


  „Patrzcie, a gdybym ja tak nie miała żadnych celów? Wstawałabym rano, jadła pączka w lukrze — i tak bez żadnej nerwówki, że zarząd się obrazi, robiłabym swoje. Mniej, wolniej, bez tej całej spinki, że musi mi wyjść, że coś mam osiągnąć. Dzieci bym tak nie cisnęła, Antek nie miałby tenisa, Maja nie chodziłaby na basen. Marcin nie przyjąłby awansu, bo po cholerę, skoro i tak go w domu nie ma. Życie toczyłoby się samo, a ja… tak toczyłabym się za nim” — roześmiałyśmy się wszystkie, mając w oczach obraz stanowczej Pauli o dwadzieścia kilo grubszej, która kula się z wysiłkiem pod górę codziennych obowiązków.


  Albo ludzie mają wpływ na sytuację,

  albo sytuacja na nich.


  Czasem zarządzają oni swoim życiem w sposób świadomy i zorganizowany, tak by osiągnąć dokładnie to, na czym im zależy.



  A nieraz płynie sobie życie w szybkim tempie, trochę jak ich własne, a trochę jakby ktoś inny ustalał jego kierunek, zasady i to, jak wygląda.


  Na czym skoncentrujesz swoje myśli, tak masz. To Cię spotyka. Jeśli Twój sposób myślenia to rozpatrywanie, co nie gra i czy wina jest po stronie rządu, pogody, religii albo sąsiada, to oddajesz odpowiedzialność za siebie czynnikom zewnętrznym. Jeśli myślisz o tym, czego chcesz i gdzie masz dotrzeć, to odpowiedzialność bierzesz na siebie i masz wpływ na rezultat.


  „A ja to właśnie chciałabym wiedzieć, gdzie będę za dziesięć albo dwadzieścia lat. Tak sobie śmiało postanowić! Że w końcu znajdziemy wspólnika. Że będziemy mniej pracować. Że kupimy domek w Portofino i będę pląsać po tych plażach w kapeluszu z dużym rondem. Dziewczyny — rozkręciła się Marta — ja bym sobie nawet postawiła za cel, że będę wtedy nadal w rozmiarze M! Ale sobie nie postanawiam. Bo będę musiała działać”.


  To, czy wybierasz świadome działanie,

  czasem nawet płynięcie pod prąd stereotypom i poglądom,

  czy zadowala Cię przejażdżka rzeczna zgodnie z prądem,

  zależy od tego, jakie emocje Ci towarzyszą.


  Wielu ludzi w naszej kulturze często odczuwa wstyd. Zwykle jest to wstyd, który pojawił się w nas dawno, dawno temu i był wywołany przez osoby niemające dla nas większego znaczenia, ale ugruntował się tak mocno w naszej świadomości, że odczuwamy go do dziś. To wstyd za to, że się czegoś nie potrafi, inaczej myśli, chce czegoś więcej niż wszyscy. Dopóki nie dasz sobie przyzwolenia na to, by żyć swoim życiem, dopóty nie weźmiesz za nie odpowiedzialności.


  Zasadnicza różnica pomiędzy tymi osobami, które realizują swoje ambitne cele, i tymi, które nawet ich sobie nie stawiają, pokazuje, że ludzie o wysokim poczuciu własnej wartości cenią swój czas. Planują i wykorzystują w mądry sposób każdą chwilę, by żyć pełnią świadomego życia. Ludzie o niskim poczuciu własnej wartości nie szanują czasu ani siebie. Dlatego z absurdalnym poczuciem winy powinni się jak najszybciej rozstać. I może warto pochylić się nad słowami amerykańskiego pisarza i przedsiębiorcy, Jima Rohna:


  Głównym powodem,

  dla którego warto wyznaczyć sobie cel,

  jest to, jak ta decyzja na Ciebie wpływa

  w drodze do jego osiągnięcia.


  To, jak ta decyzja Cię kształtuje, będzie zawsze o wiele większą wartością niż to, co dostaniesz dzięki jej podjęciu.


  Felieton autorstwa Joanny Janowicz opublikowany w magazynie „Poznański Prestiż” w kwietniu 2018 
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